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Światek Młodzieży
Tygodnik dla młodzieży Pomorskiej. ♦ Wychodzi co niedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Gtoau Pomorskiego*1.

Naród.
Naród josfc to wielka, wielomiljonowa gromada lu­

dzi, związanych wspoluem pocnodzeniem, mających 
jeden język rodzimy, mniej więcej podobne obyc?a)e 
i religję, mających wspólną przeszłość dzieiową i jed­
nakowe dążema na teraz i na przyszłość Każdy na­
ród posiada kraj własny, rodzinny, w którym żyli i pra­
cowali przodkowie jego, który dziś naród ton żywi, 
a d la  dzieci, wnuków i n  najdalszych prawnuków bę­
dzie kiedyś kolebką, warsztatem pracy i grobem. Jak  
pojedynczy człowiek, czy rodzina, ma swój dom ro­
dzinny, swoją ojcowiznę, tak naród posiada szeroką, 
wspólną dla wszystkich ojczyznę.

Człowiekiem społecznym, dobrym synem ojczyzny 
jest ton, feto położeń e obecne i dążenia swego nąrodu 
zna i rozumie, kto przeszłość jego szanuje, kto kocha 
naród swów więcej, niź życie własne, niz rodzinę i stan, 
do którego należy. Kto duszę swa, swoje cele, prag­
nienia i prace z ogólną duszą narodu zespolił.

*-» * *
Naród to nie tylko wielka gromada ludzi, która 

mówi jednym  językiem, ale taka gromada, która się 
razem  cieszy, razem smuci, która kocha tych samych 
ludzi i te  same rzeczy. W szyscy uczuwamy radość, 
gdy co dibrego  się zdarzy dla całego narodu, a  smu­
cimy się, gdv nieszczęścia i kieski naród spotykam. 
Gdy nawała bolszewicka runęła na Polskę, caty naród 
porwał za bron, by odeprzeć wroga Naonniejsze nie-

gowodzenie wojska polskiego boleśnie odczuwał każdy 
diak, bogaty czy bieduy, uczony czy prostaczek. 
A  kiedy po zwycięskich i krwawych walkach nad 
W isłą, wróg został rozbity i z Polski wypędzony, lakaż 

radość zapanowała w narodzie! Z oswobodzenia Polski 
od wroga cieszymy się wszyscy, bo Polska jest 0  czy- 
zną całego narodu polskiego. Wszyscy Polacv kochają 
Adama Mickiewicza za to, że na chwałę ojczyzny pi­
sał piękne wiersze. Te należą do każdego Polaka, 
ho są częścią narodowego skarbu.

Taki skaro ma każdy naród, Im skarb większy, 
tym naród bogatszy, tym  go więcej szanują inne 
narody.

Pamiętajcie, że każdy człowiek ma obowiązek do­
łożyć coś do skarbu wszystk-ch rodaków, bo skarb na­
rodowy ciągle rośe powinien, tak rósł dotąd z tego, co 
różni, m ądrz? i wielcy ludzie w Polsce zrobili dla po­
żytku czy chwaiy ojczyzny.

Starzy prapradziadowie dla pożytku ojczyzny bu­
dowali mosty, drogi, grody obronne, Ale po nich 
przyszli inni, którzy znów nowe bogactwa grjm adziti 
dla narodu. Ihsali mądre książki, budowali szkol?, 
Btawiali piękne kościoły. Z książki, że szkoły, z koś­
cioła korzystają wszyscy. Rósł więc skarb wsaóluy, 
bogaciła się Polska. Każdy z nas może i powinien 
także dołożyć swą cząstkę do skarbu narodowego.

Śmierć jenerała Sowińskiego.
Gdy irzechseł dział gromy grzmiące 
Dały hasło na boj krwawy,
A moskiewskich roi tysiące 
Biegły ita szańce Warszawy.

Garstka naszych za wałami 
Przy Wolskim, skryta kościele.
W itając wrogów strzałami 
Z ich trupów  wał drugi ściele.

Wódz o szczudle im przewodzi 
W łos 'ego kryje siwizna 
Lecz młodzieńczą siłę rodzi 
Honor, wolność i O.czyzna.

Już drzwi kościoła skruszone 
Ale walka nie ustaje,
Wreszcie wszyscy wyginęli 
I Sowiński sam zostaje,

Sam został lecz nieugięty 
Przed przemocą się me zniża, 
Poszanowaniem, przejęty 
Dowódca wrogów się zbliża.

„Krzycz pardon" zdała go wzywa 
Szaleństwem jest śrm aość taka,
Sowiński mu pierś przeszywa 
Oto masz pardon Polaka.

Już nie żyła, dzikie wrogi 
W milczeniu wstrzymały kroki 
Okiem szacunku i tmiogi 
Patrzą na rycerza zwłoki.

■ Takich polska miała synów 
Tanich wodzów, spraw a święta,
Dziś w  nagrodę takich czynów 
S kruszyła wreszcie swe pęta.

Własny utwór Gracjany.

Jozef Sowiński.
Było to po nieszczęśliwej bitwie pod Ostrołęką w 

r. 183T kiedy po rosyjskim wodzu Dybiczu, objął do­
wództwo Paszk;ewicz, i przystąpi! do oblężenia Warsza­
wy, przypuściwszy 6 września szturm do naszej stolicy. 
Najbardziej siły swe wytężył nieprzyjaciel na przedmie­
ście Wolę, gdzie dowodził stary generał Józef Sowiński 
o jednej nodze, gdyż drugą stracił w bitwie cesarza 
Napoleona pod Moskwą. Straszna to na Woli była wal­
ka, — coraz nowe zastępy moskiewskie szły do ataku, 
obrońców coraz mniej stawało, ale o poddaniu się nikt 
nie pomvślal. Sowiński wiedział, że utrzymać się nio 
będzie można dla ogromnej przewagi wroga, lecz bronK 
się, chcąc laknajwięcej straty przyczynić nieprzyjacielowi, 
a wszyscy walcząo powtarzali: „Wolimy śmierć niż nie­
wolę'*. Sowiński zapędzony do kościoła w pobliżu, bro­
nił się zaciekle, a cdy oficer rosvjski podziwia i ac iu«.
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■U u uiarego wodza, wezwał go żeby bi'«j poddał —  So­
wiński zawołał: „Polak tylko Bogu się poddaje** (Odpo­
wiedzcie nam, który to z naszyH, bohaterów tego sa­
mego był zdania — przyp. Red.) i dalszą walką prowa­
dził, barykadując wejścia do kościoła ławkami i ozem 
się tylko dało. Moskale wściekle szturmowali, wreszcie 
wywalili drzwi świątyni i całą załogą wymordowali ba­
gnetami. Ostatni zginął generał, padając na ołtarz — 
a Moskale zdooywszy kościół, weszli do Warszawy Dziel­
nym bohaterem był generał Józef Sowiński, bo zginął, 
broniąc do ostatka powierzonego sobie posterunku!

Mrówka.

Rozmowa z Mamą.
Hania. Tak mi Mamusiu panna Klara dużo zadała do 

grania, że doprawdy nie wiem kiddy ja  sią tego 
nanczą.

Mama, A cóż masz jeszcze do roboty?
Hania. Lekcji coprawda mam nie wiele, jak  zwykle w 

czwartek, ale tak scbie układałam dziś zabawić sią 
z Helą i Stasią po obiedzie — a tu trzeba te głupie 
wprawki ćwiczyć na fortepianie przez całą prawie 
godziną.

Mama. A przecież mówiłaś kiedyś Haneczko, że chcia­
łabyś grać tak, jak ciocia Jania, i zdawało mi sią, 
że lubisz muzyką?

Hania. Lubią Mamusiu bardzo kiedy grają ładnie — i 
chciałabym grać te ładne sztuczki, które są w nu­
tach naszych — ale panna Klara nic mnie ładnego 
nie uczy — tylko same piąciopalcówki, wprawki i 
gamy, których strasznie nie lubią — bo są okropnie 
nudne.

Mama. Aha — to tak? to widzą, że córeczka m<ya le- 
niuszek jest wielki — a i głuptasek — jeżeli nie 
rozumie, że odrazu nic nie można umieć dobrze, 
i trzeba pracy w każdej rzeczy żeby dojść do celu, 
a w muzyce bardziej jeszcze, bo należy ćwiczyć szyb­
kość i silą w palcach — i dla tego to ułożono tyle 
doskonałych ćwiczeń, które musi umieć każdy — kto 
chce grać dobrze.

Hania. Tak Mamusiu, ale to takie nudne te ćwiczenia, 
że mi ochota nawet oduada do nauki jak zaczną wy­
grywać te wprawki, kćore mi panna Klara zadaje, 
a od których mnie palce nawet bolą,

Mama. No to powieez lepiej, że nie chcesz sią uczyć 
muzyki — a w takim razie pocóż mamy tracić czas 
i koszta ponosić napróżno? 4

Hania. Ach nie! Mamusia, ja  chcą koniecznie nczyć sią 
grać, bo wiem, że kiedyś bądą sobie grała wszystku, 
co bądą chciała — a przecie Mama wie, jak lubią 
słuchać, gdy Ciocia Jania gra te wszystkie poważne 
rzeczy, a takie ładne i miłe!

Mama. No, to moje dziecko rady innej niema, tylko 
mnsisz odrabiać zadane ćwiczenia, Masz duże zdol­
ności do muzyki, wiąc możesz kiedyś grać ładnie 
i dobrze, a panna Klara z czasem pewno nie tylko 
same wprawki zadawać ci bądzie.

Hania. Prawda, mówiła mi nawet, że na przyszły ty­
dzień przyniesie jakąś ładną sztuczką, której zaczną 
sią uczyć.

Mama. ’ A widzisz Haniu — trzeba trocką cierpliwości, 
a gdy pokonasz trudności — zobaczysz jak bądziesz 
zadowoloną. Teraz jest dopiero godz na trzecia — 
zaraz zjemy obiad, bo i Edzio już nadszedł, a po 
obiedzie usiądziesz sobie moje dziecko do fortepianu, 
wyuczysz sią zadanej lekcji — i jeszcze bądziesz 
miała czasu dosyć na zabawienie s ą z Helenką 
i Stasią, które także teraz pewno zająte będą lekcjami.

lan ia . Hela i Stasia nie Horą lekcji muzyki i dlatego 
m ają więcej czasu odemnie.

Mamo. Tak, ale one z«*to muszą WiąeSj ju W lrS t
polskim języku, bo ucząc sią dawniej w nieukmLidL 
szkołach — mniej niż ty znają gramatyką, g eo g ra fa  
i historją na3zej Ojozyzny — muszą więc uozyi sic; 
dłużej by dorównać koleżankom — i z pewnością n ie1 
bądą gotowe do zabawy przed podwieczorkiem. Lro 
tego czasa i ty skończysz granie, powtórzysz lekcją 
na jutro — i po piątej — będziecie mogły jeszozó 
zabawić sią na dworze doskonale.

Hania. Wiąc, Mamusiu — już nie bądą narzekać na
panną Klarą, bo naprawdę chuą grać kiedyś ładnie 
i wie Mama co mam teraz na myśli?

Mama. Nie córeczko, nie domyślam się wcale.
M Hania. Ale niech Mamusia sią zgodzi i nie zdradzi se­

kretu — Dobrze?
Mama. Kiedy nie wiem o co chodzi. Naturalnie, że

jeżeli nie zamyślasz nic złego, a bądzie to możliwem, 
to czemużbym sią nie miaia zgodz ć? a sekretu do- 

. trzymać ci obiecują.
Hania. Bo to Mamusiu ja  wiem przecie, że Tatuś tak 

lubi muzyką i że tc on tak barczo praguie abym sią 
grać uczyła. Otóż ja  Tatusiowi ohcę zrobić niespo­
dzianką i na Gwiazdką nauczyć sią dla niego mazur­
ka Chopina — bo mysią żeby sią tem ucieszył. 

Mama. Bardzo dobrze myślisz Hanusia, ucieszy się Ta­
tuś z pewnością, a i ja  sią cieszą z tej myśli two­
jej. Sądzą tylko, że może panna Klara nie da ci 
jeszcze do nauki mazurka Chopina — ale jakiś 
łatwiejszy utwóf.

Hania. O nie! Mamusiu — nie chcą nic innego! Taiuś 
lubi mazurki, a są Dawet łatwiejsze i już ją  tak pro­
sić bądą Panną Klarą, i tak sią bądą uczyć — że 
na pewno zngrać potrafią na Gwiazdką, bo przecież 
dużo czasu na to będą miała jeszcze. A wprawki 
bądą też pilnie odrabiała i Panna Kłara bądzie ze 
mnie kontenta.

Mama. Kiedy tak — to może i powiedzie ci sią twój 
zamiar — ucz że sią tymczasem tego co masz za­
dane a teraz chodźmy na obiad, bo i Tatuś z binra 
powrócił — a po podwieczorku pobiegniesz do Heli 
i Stasi.*

Hania. A jak to Mamusiu Hela i Stasia sią zadziwią, 
jak nsłyszą, gdy ja zagram Tatusiowi! Ach' jak ja 
sią cieszą, że sobie taki projekt ułożyłam! Ciągle 
teraz o tem myśleó bądą, by panna Klara zgodziła 
sią na to i cieaawa jestem, który to mazurek da mi 
do nauki? Ciocia Kocia«

Szewczyk.
Jestem szewczyk sobie,
Jak tego potrzeba,
Z pracy rak zarobię.
Na kawałek chleba

Od dom u do di mu,
Za robotą latam,
1 co trzeba komu,
T o zaraz załatam.

Tu wbiię sztyfciki,
Tam dodam podkowę,
1 moje buciki,
łdą w świat jak nowe.

Więc proszę też pięknie, 
Każdego chłopczyka,
Jak mu bucik pęknie 
Posiać po szewczyka.

n ad esL  „K ró l Pawi**.
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Grym asy Hani.

f flwuy się Danusia z W am usią niemało: 
nią plącze? Dlaczego? Cóż to je j się stało? 
ecież Bozia na niebie dała słoneczko złote, 
e kwiatków na ziemi śmieje się do Hani,

Więc czemuż ma do płaczą Hanusia ochotę?
'Tak Danusia jak  Wandzia szczerze płacz ten gani, * 
'A przecież i im muszka wejdzie w nosek czasem, 
Buzia nieraz się skrzywi płaczem i grymasem.

Ułużyły: Danusia i Wanduala.

„Kopciuszek**.
Pew na bogata gospodyni miała dwie nieurodne 

córy i pasierbicę trzecią cud piękności. Więc, jakto 
zazwyczaj macocha, zawiściła jej tej prześlicznej urody 
i swoje córki przystrajała w najdroższe materjały a 
pasierbicy sprawiła tylko jedną nędzną sukienkę, w 
której musiała chodzić tak na codzień, jako też w 
święta. I ta biedna pasierbica nie śmiała się nigdzie 
z -domu wyruszyć, a nawet i do kościoła w takim 
lichym przyodziewku pokazać się nie mogła, co też 
wszystko macocha naumyślnie lak robiła, żeby się 
pasierbica więcej nie podobała niż jej własne córki. 
Martwiło 10 bardzo ową dziewczynę, sierotę, i nieraz 
w kąciku rzewnemi łzami opłakiwała swoją niedolę, 
ale wszelako była cicha i posłuszna, i siadywała zaw­
sze w domu przy kominku, od czego ją  też Kop­
ciuszkiem przezwali. A za każdym razem, kiedy ma­
cocha z córami poszła do Kościoła, to biednemu 
Kopciuszkowi, na większe umartwienie, zadawały jaką 
największą robotę, żejjy się me mogła wykraść do 
Kościoła, a miewała też zawsze od nich zapowiedzia­
ną wielką karę gdyby tej roboty aż do ich powrotu 
nie wykonała. F'osłuszna sierota, czy to potarga e 
kłęby nici miała rozpętłać i w równe pasma umotać, 
czy na kupki ułożyć, zawsze skończyła zawczasu cho­
ciaż najmozolnieisze roboty i przenigdy zła macocha 
ani jej córk', które Kopciuszka też n e lubiły nie 
mogły jej nic zarzucić. Aż nadeszło wielkie święto 
i matka z córami odchodząc na nabożeństwo zada'a 
Kopciuszkowi taką pracę rozsypały jei na ziemię 
kilka garncy różnego ziarna, przykazując by każdy ga­
tunek osobno pozbierała nim one do domu wrócą; 
biedna s erota zalawszy się łzami, wzdycha i modli 
się gorąco do Boga. W tern zaszumiało w powietrzu 
i kilka białych jak śnieg gołąbków wleciało przez 
otwarte okno do izby. Sierotka pogłaśftała je mile 
i wzięła się do zbierania ziarna, a gołębki zaczęły jei 
pom agać w tej mozolnej pracy, której sama żadną 
miarą nie byłaby Skończyła.

Kiedy tac zbiera i litościwe gołąbki niewinnej 
sierocie dopom agają, zajeżdża przed dom złocista ka­
rata, i pan urodny wysiada i wchodzi do izby i Kop­
ciuszka pyta, czyby tu nie mógł mleka się napić. 
B iedna sierota przeprosiła grzecznie owego pana, że 
mu posłużyć nie może, ho macocha w kościele, a w 
domu wszystko na klucz zamkn ęte. Ale owemu panu 
tak wpadła w oczy przecudna uroda dziewczyny przy 
tern biednem -odz en u, i ta jej dziwna robota i te 
jeszcze dziwniejsze gołąbki, które tak  skrzętnie dopo­
magały, że c ekawie o wszystko wypytał; a sierota 
m u też rzecz całą iak na spowiedzi wyznała; bo ten 
pan  jakoś bar Izo dla niei był dobry.

Skoro mu wszvstko opowiedziała, rozweseliły się 
oczy tego i rzekł: Moja dziewczyno, chociaż jesteś w 
tak  lichem  odzieniu, najm ilsza jesteś m iędzy wszyst- 
kiem i stroinem i paniami, i musisz też być dobra jak 
anioł, kiedy te  niew inne gołąbai tak  cudow nie tobie 
posługują; a więc ja cię wybawię od tei złei maco-

ohy i  uczynię oię p u stą  i  m ałżonką moją!'* Skoro 
przyszła m acocha i  pan jej tę  swoją wolę oświad­
czył, zadziw iła się bardzo, a  -obie oórki jak  wosk 
zzółkły z zazdrości F an  dotrzym ał oo przyobiecał, 
ubogiej sierooie dał uszyó śliczną wypraw ę —  i suto 
odbyło się wesele — i przy paradnym  stole weselnym 
młodej pannie na ram ionach siedziały owe białe 
gołąbki, z jej rączek jadły. Potem m ieszkali oi pań ­
stwo w pięknym białym dworze, a d la  gołąbkow dali 
zrobić śliczny gołębniczek nad jam em i oknami pa­
ninego pokoju. onow. Ś liw eczka.

Św ięta Jadwiga.
(15-go października)

Głód był na Śląsku, Młodziuchha pani.
Anioł dobroci i cńoiy 

Oddała złoto, perły, klejnoty...
Jednakże norą z głodu poddani.

Tana w wojnie z wrogiem liln ryk  Brodaty.
Tu wałczy księżna łagodna.

Z potworem głodu. Skarbiec bogatr 
Jest wyczerpany już do dna!

I  Spichrze puste! Pomoru znaii 
Piętnują wybladłe t# h rze ...

Jako z drzew liście spadają p«aki 
Wsie puste, ludne cm entarze!...

Noc była głucha, śpiż wciąż podzwania 
Na smutne: Ave Maria.

A na dźwięk jego księżna się słania,
Jako od burzy Llija.

Nie przerwie ciszy kur z głodu niemy,
Tylko dzwon coraz żałośniej 

Niby głos Indu, wciąż rzewniej, głośniej 
Wola: GiniemyI... giniemy}!...

Nie zginiesz lada!.,, jes t broń potężna,
Co stanie w twojej obronie’

Modlitwa Świętej!... Oto twa księżna 
Do nieba podniosła dłonie.

I  jako Mojżesz rozmawia z Bogiem 
Któż tai nie moc; tej zbada?

Banek zabłysnął. Przed zamku progiem 
Lad woła: Biada nam!... biada!

Pośrodku tłumu, jak Anioł Boży,
Jadwiga z jałmużną staje.

Czy przez jej ręce Pan cbleby mnoży 
I  głoduej rzeszy rozdaje?

Mówią dworzanie, podziwem zdjęci:
„Wszak w zamku nie było chlebal"

O tajemnico znali cię święci 
Z nimi wróciłaś do nieba 

Lecz klucz tu zostar... Są może dłonie 
Co skarb miłości otworzą,

Są może dusze, co z wierą w łonie 
Jak cudem chleby rozmnożą!

0  tara od góry, biała lilija
Błogosławieństwa tchnie wonią..,

1 na dziękczynne Ave Maria
Badośnie śpiże jnż dzwonią!...

ntdesł. W odna Ruaałka.
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S ł o w a c k i

Rozw. logosryfu Złotowłosej dla Sasanki.
1. M a r j r
2. Auiol

4. Edward M a z e p a
5. Pogodne niebo 
S. Antoś

Rozw. logogryfu Złotowłosej dla Mazepy.
1. Sosenka tatrzańska
2. Anioł
3. Stokrotka
4 Acna S a s a n k a
5. Narew
6. Karol
7. Aleksaudrów

łozw . łamigłówki sylabowej Elfy dla Rusałki.
1. Ju l ja 8. Sewilla
2. Ucho 9. Ławka
3. Londyn 10. Oskard
4 Juchas l t .  Włościanin
5. U 12. Afryka
6. Sachalin 13. (Jzarnieoki
7. Zagłoba 14. Kakadu

15. Indus
R ozw . logogryfu Cyganeczki dia Zzotej tęczy

1. Zofja
2. Łóżko
3. Okoń 
t. Toruń
5. Arytmetyka
6. Teofil
7. E
8 (Jytiyna 
9. Zagłoba 

10. Anioł
Logogr Zr oto nóżki dla Łowiczanki.

1. Imię żeńskie
2. Mebel sto ący w sypialni
3. Organ ludzki
4. Zwierzę żyjące w puszczy Białowieskiej
5. Rzeka w Afryce
6. Samogłoska
7. Zwierzę
3. Inaczej ksiądz 
9 Imię żeńskie 

Litery czytane z góry na dół dadzą pseudonim kore­
spondentki „Światka41

Sylaby: na, ko, raz, tur, fa, kap, na, ob, Nil, o, ży, 
ko, zu, ó, łaż, zan, ra, an, łau.

Łamigłówka Gracjany dla W ęża prerji.
Z następujących liter ułożyó nazwę: węża, zwierza, 

łWada, ryby i ptaka składające się z 3 liter.
0. o, a, a, a, 1, 1, w, w, e, i, s, n, b, p.

Logogrył Złoto-nóżki dla Kartuzka.
1. Imię żeńskie
2. Narzędzie krawieckie
3. Ptak leśny
4 Organ ludzki_______________

Złota tęcza

5. Miasto
6. Imię żeńskie »
7. Ptak wodny
8. Imię żeńskie
9. Ptak domowy.

Sylaby: lic, gł'», trząb, wież, c«a. bib, aa , . i .  O, tty 
jas, i, fe. ko, ja, _u, e, pla, elż, ta.

L i i ery czytane z góry na dół dadzą pseudonim kora 
aponaentki „Światka44.

Logogryf dla Kartuzka.
1. Imię żeńskie
2 . im ię  ż eń sk ie
3  M ia sto
4 P t a k  d o m o w y
5. O r g a n  lu d z k i
6. W o d a  z a m a rz n ię ta
7. Im ię  ż eń sk ie
8. Miejsce, w którem rosną drzewa owocowe

SyiaDy. che, na, u, ra, elf, ta, ra, bie, e, sad wa, lód,
ku, cho, lb, dzyn.

Zagadka b ia łego  niedźwiedzia.
Nie jest to młoteczek
P rz e c ie ż  c ią g le  p u k a
A  k to  g o  c h c e  z n a le śó
N ie c h a j w  so b ie  s z u k a .

Odpowiedzi od Redakcji.
B łęk itn e j N iezap o m in a jce  Chciaiabym  t ę  pow iastką _ 

prawdziwego zdarzenia p. t. „P tassniK  1 um ieścić, leoz mimo, i i  
napisałaś „ciąg  dalszy przyślę w następnym  tygodniu'* do tąd  ssa* 
kam i czekam  naorózno.

K ró l ż a b  p c e łn i l  zdaje się  ten  sam błąd co Bł. li ezapo- 
m inąika, bo chce się  wszystkiego dowiedzieć „Co koń nmie4* r  T |  
dalszego c>agn. mimo obietnicy nie nadsyłasz.

Z ło te j k ro p li. Ba eczkę T w o ją  będziemy m usiały tro ch ę  
poprawić — i dopiero potom w ydruku ćiny — bo jest w nięj spora 
omyłek. Zagauka ćubra — i loffogryPM w m eż — ty lko  trzeba  Ol 
było na lite rę  W w ym yślić jak iś  wyraz — co przecież nie tak  
trudno by byłe a w każdym  razie określić  tę  literę  w ta k i  spo* 
sób. lak uczyniłaś, nie moż.ia — bo W nie jes t sy labą wcale. —  
Zam iast w ę c  tego określenia wstawię ja k iś  w yraz n« t ę  literę, 
Logogrvf podamy w swoim czasie.

A n f e i c s .  W ystaw iam  sobie, ja k  cieszysz się, mogąc t e r s i  
przy te/ pięknej pogodzie używ ać prze/ażdżek . O. i i .  jnż fe s t—i 
duwiadujosz się  o ter., w ozisieiszyra numerku. Z przysłaniem  b»j* 
ki pośpiesz się. jeżeli bę z e dobra, umieszczę ją.

B ia ie m u  N ied źw ied z io w i w  o d p o w ied z i don o szę  że  liści* 
k ó w  o d  k o re sp o n d e n tó w  zaczyna  tro ch ę  p rz y b y w ać  — i m yślę  
ze  coraz w ięcej ich  o d b ie ra ć  b ędziem y , z a p e w n e  początek  
ro k u  szk o ln eg o  i kon ieczność p rzy sto so w an ia  się  do  re g u la m in u
— byiy p r /y c z y n ą , że d ó tąd  u czn io w ie  i u czen n ice  m niej czasu  
mieli na  p isan ie  listów . W ie rsz  T w ój w y d ru k u jem y  p o  dokła*- 
dnem  p rzeirzen iu

P e r l is te j  Ł zie. B ardzo  się  c ieszę , żeś s ię  do n a s  ode* 
zw ala  znow u — i myś ę, ze iuz s ta le  będziem y koresp o n d o w ać  
z to b j.  B ied ro n k a  b a io zu  m Ic sp ę d z iła  w ak acy jn e  m iesiąc! 
a  c lo o ia  Kocia rów nież  baw iła  na sa c zn e j w si w K ro lew siw .fl 
i cały  ty d z ień  b y ła  w  W a rsz a w ie  -  gdzie  zw  e d z a ia  zam ek 
i w ystaw y obrazów . T y  ta n a  ład n ą  oodroż o d b y ła ś — bo i P o z n a ł 
śliczny  j e s t  p o d o b n o  — a C z ęs to c h o w a  i G n iezn o  drogie naszym  
oeicom  byc. z a z s z e  p o w inny  i m iło |e zaw sze  o d w ied zać . 
T e ra ź n ie js z y  T w ó ' p seu d o n im  p o d o b a  nam  s ę obydw om  b ard zo . 
D laczeg o  lo  byio parę  om yiek  g ram atycznycn  w  n śc ik u  T w o im 7 
Kto Ci w y b ie ra ł k s ią  :ki d o  czy tań  a ?  N ie w sz y s tk ie  z  n ich  są  
d ia  d z ie w c zy n e k  s to so w n e .

Ł o w ic z a n c e  S e rd e cz n ie  dziękuję za p rz e s ta n e  _mi życzę* 
n ia  — d z iw  q się , że s ę d o w ied zia łaś  ta n  d o k ład n ie  o  Jn iu  
im ien n m oich. J a  tak że  m m o  że na w si baw iłam  w m item  i 
w eso iem  gron ie  s tę sk n iła m  się  do  m o ch  p rzy jac ió łeczek  i kO» 
re sp o n d e n te k  — i z p rzyjem nością  p o w racam  do  ro zm o w y  z  
W am i w szystk im i i stow ei — a jak  W ani co n a p is z ę  w ow  a*ku
— to  p rzeczy ta jc ie  i pisz.cie mi czy  s ię  wam p o d o b a ją  o p o ­
w ia d an ia  m o je?  Ozy d a w n y  p seu d o n im  b y ł zd rad zo n y  — 
czy toż się  juz sprzykrzył, że now y  so b .e  o o ia ia ś ?  P ro szę  O 
lise k jak sp ę d z iła ś  re sz tę  w a ia c ji  i czy  M am usia  z d ro w a  
z u p e łn ie?

W s z y s tk im  d aw n y m  przy jąć  u łcczkom  i p rz y ja c io ło m  p o  
p o w rocie  ze  w si C m cia K ocia p rz e sy ła  p o zd row ien ia  i p ro s i  
o  n ad sy łan ie  jak  d aw niej w ierszyków ,! o o w la d a ń . B ry la n to *  
w a p o sa  i W ęg ie rk a  d aw n o  s.y n ie  odezw ały — czem u to ?

B iedronka. I C iocia K o d a .

'D ru k arn ia  Ł ouiocska X. A.,, G rudziądz,


